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Załącznik Nr. 1.

MARIA JANINA ŁAZOWSKA 
ŻYCIORYS

Maria Janina z Tołwińskich Łazowska, zwana Murką (pseudonim AK 
[ "Pliszka"), urodziła się w polskiej rodzinie z Wilna, w Ptersburgu, 
Rosja, 12 lutego 1917 roku. Ojcem jej byl inż. budowniczy Ludwik 
Tołwiński, matką - Maria z Millerów Tołwińska. W 1922 roku rodzina 
wróciła do Polski.

Szkołę podstawową i pierwsze klasy szkoły średniej ukończyła 
w Lublinie, u Sióstr Urszulanek. W 1932 r. wstąpiła do gimnazium 
im.Szachtmajerowej w Warszawie, w którym zdała maturę w 1936 roku. 
W tym samym roku (1936) rozpoczęła studia na Wydziale Matematyczno- 
Przyrodniczym uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie.
| Jednocześnie wstapiia do Przysposobienia Wojskowego Kobiet.

Wojna 1939 r. zastała ją w stopniu Instruktorki PWK. (Uniwer
syteckie studia zostały przerwane). W pierwszych dniach wojny 
zgłosiła się do Komendy PWK, ale zebranym kazano się rozejść. W 
'czasie oblężenia Warszawy, jako ochotniczka-sanitariuszka, dołą
czyła do patroli sanitarnych jednostki wojskowej broniącej odcinka 
frontu wzdłuż Filtrów w okolicy ul. Wawelskiej. Pod silnym ostrza
łem opatrywała rannych i wraz z innymi sanitariuszkami, przenosiła 
ich na punkty szpitalne. Wszystkie sanitariuszki tej grupy zostały 
przedstawione do odznaczenia Krzyżem Walecznych. Maria nigdy sie o 
ten Krzyż nie upomniała. Po kapitulacji Warszawy przez kilka 
tygodni pracowała jako sanitariuszka w prowizorycznym szpitalu przy 
ul. Śniadeckich. (Zał. Nr.2,3 i 4).

Pod koniec października 1939r., przedostała sie do Stalowej 
Woli, do matki. (Ojciec jej, budowniczy Stalowej Woli, zmarł nagie 
w 1937 r.).

14 listopada 1939r. wyszła za mąż za lekarza, absolwenta 
Szkoły Podchorążych Sanitarnych, Eugeniusza Sławomira Łazowskiego. 
Po ślubie przeniosła się do Warszawy. Oboje, w tajemnicy przed 
sobą, wstąpili do SZP. Kiedy jej mąż odbył obowiązujący staż lekar
ski, a Maria odbyła praktykę iaborantki klinicznej, zamieszkali w 
Rozwadowie koło Stalowej Woli.

W Rozwadowie nawiązała kontakt z NOW (jesień 1941). Została 
członkinią Komendy i Sztabu NOWK na powiat Tarnobrzeg. (Zał.Nr.5). 
Komendsntką na obszar Rozwadow-Stalowa Wola i okoliczne gminy była 

j Maria Mirecka ps."Marta". Kiedy "Marta", po zcaleniu z AK, została 
Komendantka na obszar Rzeszów-Jasło, Maria Łazowska (ps."Pliszka") 
objęła jej funkcje. (Zal.Nr.3). Dowodem dobrej konspiracji był 
fakt, że jej mąż, członek AK, choć miał tajne, służbowe kontakty z 
"Pliszką", nie wiedział, że "Pliszka" to jego żona. Wyznała mu to 
w ktytycznej fazie ciężkiej choroby. (Zał.Nr 6). Ostatnią akcja 
akowską Marii Łazowskiej i jej męża było wydobycie rannego cicho
ciemnego ("Ryszard Słoński") z wojskowego szpitala sowieckiego w 
Jarosławiu (sierpień 1944r.). (Zał.Nr. 7).
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Po wojnie małżeństwo Łazowskich wróciło do Warszawy. Maria 
wstąpiła na Uniwersytet Warszawski. Skończyła studia. Rozpoczęła 
pracę naukowa w Akademii Rolniczej w Warszawie (1947-1951).
11 XI.1949 zrobiła magisterium z tytułem Magistra Wydziału Matema
tyczno-Przyrodniczego w zakresie Zoologii wraz z Anatomia Porównaw
czą. W latach 1951-1958 pracowała w Zakładzie Ekologii Polskiej 
Akademii Nauk, od 1954 roku z tytułem Adiunkta.

W 1958 roku, po opuszczeniu Polski, Maria pracowała naukowo 
od stycznia do października 1959 roku w paryskiej Ecole Normale 
Superieuere. W listopadzie 1959 roku przybyła do USA. W Chicago 
kolejno pracowała na University of Chicago, Illinois Psychiatrio 
Institute i na University of Illinois. Przeszła na emeryturę w 1980 
roku.

\ Zmarła 23 września 1996 r. (Zalaczniki Nrr 8-10)

Odznaczenia: Krzyż Armii Krajowej, czterokrotny Medal Wojska. 
(Zał.Nr. 11)

Publikacje: Ponad 20, przeważnie opartych na własnych badaniach 
naukowych, w tym 2 w wydaniu książkowym.
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ZALAĆZ iTK Nr 2
Chiswick
London W4 4NE, England

Wanda Stankowska
ls / -

’ k i u ' c  L

<S>-C ■ > u  ^  l v  ę ,v C, ’ U

23 października 1994

Od pierwszego dnia wojny, wraz z moją najbliższą
koleżanką szkolną MariąTołwińską /obecnie Łazowską/, włożyłyśmy 
mundury Przysposobienia Wojskowego Kobiet i rozglądałyśmy się 
gdzie mogłybyśmy się przydać. Wypadki wojenne toczyły się bardzo 
szybko . Radio wkrótce ogłosiło apel do młodych mężczyzn

się zostać w Warszawie, gdzie zadania , bez szukania daleko, 
były tuż koło nas. D^ieińića koło Filtrowej,gdzie Maria Tołwińska

wojskowej broniącej odcinka wzdłuż kolonii Lubeckiego i Staszyca.
Pod silnym obstrzałem biegała nieść pomoc rannym i pomagała 
transportować ich do punktów szpitalnych. Słyszałam, jak oficerowie 
tej jednostki z wielkim uznaniem mówili o jej bohatersfe^®-: narażaniu 
się na silny ogień i udzielaniu pomocy z lekceważeniem własnego 
bezpieczeństwa.

pracowała w szpitalu prowizorycznym na ul. Śniadeckich, dokąd prze
niesiono rannych ze zbombardowanego szpitala im. Dzieciectka Jezus.
Tam aż do wyjazdu poza Warszawę, do rodziny, pomagała personelowi 
szpitalnemu pracującemu w nieprawdopodobnie trudnych warunkach: brak 
wody wskutek zrujnowanej sieci wodociągowej, brak lekarstw, trudności 
w przystosowaniu do potrzeb szpitala budynku szkolnego itd. Tak 
ranni żołnierze, jak ludność cywilna byli pod troskliwą opieką 
niezmordowanie, dzień i noc, pracujących lekarzy , pielągniarek

o opuszczenie Warszawy i udanie się na wschód. Zdecydowałyśmy

i jej przyszli teściowi mieszkali^ była pod obstrzałem karabinów 
maszynowych a oddziały nasze obsadziły linię tuż za ulicą
Wawelską.

Maria Tołwińska dołączyła do patroli sanitarnych jednostki

W ostatnich dniach walk i po ustaniu działaxl wojennych

i sanitariuszy.
W7anaa Stankowska
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY, PIĄTEK-NIEDZIELA, 1-3 LISTOPADA (NOVEMBER 1-3) 1996

~ZoX%Vzsf\[[c Nr2> .
Wspomnienia o 

śp. Marii Łazowskiej

c>
d i

Dnia 23 września 1996 r. w Hol
land Mi. zmarła mgr. Maria z Toł
wińskich Łazowska, pozostawiając 
w głębokim smutku męża dr. Eu- 
gieniusza, córkę Aleksandrę Ger- 
rard z mężem Dawidem oraz dwo
je wnuków.

W kaplicy oo. Jezuitów odbyła się 
Msza św. 30 września odprawiona 
przez ks. Balczewskiego za spokój 
jej duszy. We Mszy uczestniczyło li
czne grono przyjaciół. Słowa pożeg
nania wygłosili ks. Balczewski, pre
zes Oddziału AK w Chicago kol. M. 
Prusek i koleżanka z konspiracji M. 
Loryś.

Wzruszające było przemówienie 
wnuczki Jennifer i wnuka Marka, w 
którym wyrazili głębokie przywiąza
nie i miłość do śp. Babci.

Zamiast życiorysu podajemy poże-

gnalne przemówienia, w których 
zawarte są jej życiowe osiągnięcia, 
jej praca w konspiracji, praca na
ukowa i jej rola, jako żony i matki.

Śp. Maria z Tołwińskich Łazow
ska, znana nam jako Murka, urodzi-

☆ ☆ ☆
Sp. Marię Janinę z Tołwińskich 

Łazowska (Murka) wojna zastała w

ła się w St. Petersburgu (Rosja) ja 
ko córka polskiej, patriotycznej ro
dziny. Jej ojciec, Ludwik, urodził 
się w Wilnie. Murka była wycho
wanką Sióstr Urszulanek w Lubli
nie. Maturę zdała w gimnazium im 
Szachtmajerowej w Warszawie.

Wojna zastała ją jako studentkę 
Wydziału Biologii Uniwersytetu im. 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie. 
W roku 1940, już jako Maria Łazow
ska, przeniosła się wraz z mężem do 
Rozwadowa koło Stalowej Woli. 
Oboje byli żołnierzami AK w czasie 
okupacji niemieckiej.

Po wojnie ukończyła wyższe stu
dia i oddała się pracy naukowej. 
Zrobiła magisterium i została ad- 
junktęm (assistent professor) Za
kładu Ekologii Polskiej Akademii 
Nauk. Ogłosiła drukiem ponad 20 
prac naukowych opartych na włas
nych badaniach, w tym 2 w wydaniu 
książkowym.

Przybyła do USA w 1959 roku.
Odzedł od nas poważny, uczciwy i 

dzielny człowiek.
Ks. Balczewski
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☆ ☆ ☆
Sp. Marię Janinę z Tołwińskich 

Łazowską (Murka) wojna zastała w 
Warszawie, jako instruktorkę PWK, 
czyli Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet. W Komendzie PWK czekała 
na przydział wojenny. Nie doczeka
ła się. Kazano im rozejść się. Z 
przyjaciółką swą Wandą Piłsudską v 
i jej matką p. Marszałkową kopały 
rowy przeciwlotnicze koło ulicy Klo
nowej.

W czasie oblężenia Warszawy, zg
łosiła się jako ochotniczka-sanita- 
riuszka do patroli sanitarnych na 
linię frontu przy ul. Wawelskiej, ko
ło Filtrów. Pod silnym obstrzałem, 
z narażeniem życia, niosła pomoc 
rannym i pomagała przenosić ich 
do punktów szpitalnych. Po kapitu
lacji pracowała w prowizorycznym 
szpitalu dla rannych żołnierzy przy 
ul. Śniadeckich.

Za odwagę i poświęcenie, wraz z 
grupą sanitariuszek, została przed
stawiona do odznaczenia Krzyżem 
Walecznych, o który nigdy się nie 

, upomniała.

;ria Łazowska, osiedliła, się wraz l  
mężem w Rozwadowie koło Stalo
wej Woli, którą zbudował jej ojciec, 
Ludwik Tołwiński, jako naczelny 
dyrektor budowy huty i osiedla. Na
zwa Stalowa Wola powstała w domu 
jej rodziców.

W Rozwadowie nawiązała kon
takt z NOW, która po scaleniu włą
czyła się do AK. Została komen
dantką kobiecej organizacji NOWK 
w powiecie tarnobrzeskim, rejon 
Rozwadów, Stalowa Wola i okolicz
ne wioski. Komendantką Okręgu 
CCP w NOWK była wówczas Maria 
Mirecka — Loryś. \J

Marian Prusek

dzielny człowiek.
Ks. Balczewski
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☆ ☆☆
Zebraliśmy się w kaplicy Ojców 

Jezuitów, ażeby pomodlić się o 
spokój duszy śp. Marii z Tołwińskich- 
Łazowskiej, pożegnać ją i oddać 
część jej pamięci. Ja żegnam ją ja
ko koleżankę z czasów konspiracji

— żołnierza tej niezwykłej Armii 
Podziemnej.

Znajomość nasza z ś.p. Marią 
datuje się od dawna, kiedy to hi
storyczne powstanie COPu, czyli 
Centralnego Okręgu Przemysłowe
go, a specjalnie Stalowej Woli, 
związało ją z tamtymi stronami, 
ponieważ jej ojciec, inżynier Lud
wig Tołwiński należał do pionierów 
budowniczych tamtego ośrodka i 
ogromnej huty, która przetrwała do 
dnia dzisiejszego i odgrywa ważną 
rolę w działaniach Solidarności.

Z Marią spotykałam się więc 
przed wojną, w jakże innych okoli
cznościach. Pamiętam ją zawsze w 
gronie młodzieży, młodą, hożą stu
dentkę Uniwersytetu Warszawskie
go. Te nasze spotkania z tego okresu 
były radosne, pełne wspaniałych 
planów na przyszłość, kiedy zdawa
ło się, że życie przed nami będzie 
usłane samymi sukcesami i powo
dzeniami.

Los zetknął nas po raz drugi, ale 
w jakże odmiennych warunkach, 
gdy terror szalał w całym kraju, 
zapanowała czarna noc okupacji, a 
nasze młodzieńcze marzenia i plany 
na przyszłość zostały nam brutalnie 
zniszczone. Maria wróciła w nasze 
strony z Warszawy, owiana legen
dą, a raczej rzeęzywistą prawdą, 
jako bohaterka oblężonej stolicy. 
Wróciła już jako mężatka. Wycho
wana w duchu patriotycznym, uważa
ła za swój obowiązek tak jak jej 
mąż, należeć do ruchu podziemne
go. Pełniła ona funkcję komen
dantki NOWK-AK, czyli Narodowej 
Organizacji Wojskowej Kobiet na 
Stalową Wolę, Rozwadów i rozległą 
okolice pod pseudonimem “ Mar
ta". * Pliszka".

Praca na prowincji, gdzie wszyscy 
się znają, była trudna i niebezpie
czna, ale to ją  nie odstraszało i 
razem z mężem trwali na tej nie
bezpiecznej placówce, za co zdobyli 
ogólny szacunek. A była to walka o 
byt narodu, o jego przeszłość hi-, 
storyczną, którą chciano nam zni
szczyć, walka o lepszą przyszłość 
ojczyzny. Nie czas było rozpaczać 
nad stratą bliskich, przyjaciół, to- 
^ awyfl̂ ^baoniyîlfe»<tov>arckHłś6- 

naprzód, chociaż czasem wydawało 
się, że to walka ponad nasze siły. 
Maria pracując dla Polski w tych tru
dnych czasach została matką. Pa
miętam, kiedy widziałam pp. Łazow
skich ostatni raz w Polsce, utkwił 
ml w pamięci wzruszający wize
runek Marii pochylonej z miłością i 
troską nad wózkiem malutkiej có
reczki Oli.

Będąc na emigracji myślałam o 
losach rodziny dr. Łazowskiego. 
Pewnego dnia nasz wspólny przy
jaciel z czasów konspiracji, ks. 
Londowicz (mój kolega gimnaz
jalny) , oznajmił mi radosną nowi
nę: Łazowscy już są za granicą. 1 
po raz trzeci znowu w zupełnie 
odmiennych warunkach, tak od
ległych w przestrzeni, czasie i sy
tuacji spotkałyśmy się. Maria na 
emigracji również stanęła na wy
sokości zadania, zdobyła pozycję, 
pomagała mężowi i wychowywała
córkę. '

Mario — za Twoją postawę ży
ciową, za wartości, które wykaza
łaś, chciałam chociaż tam krótkim 
wspc.meńiefn oddać cześć Y uzna
nie nie tylko Tobie, ale tym wszyst
kim dziewczętom i kobietom, które 
swoją postawę udowodniły, że są 
zdolne do najwyższych ofiar w imię 
Ojczyzny i Ty właśnie do nich na
leżałaś. i

Z Twoim odejściem nasuwa się 
smutna refleksja, że to odchodzą 
ludzie z niepowtarzalnej epoki. Tu 
na emigracji nastąpił kres ziem
skiej wędrówki tej dzielnej Polki, 
dla której nie było miejsca we 
własnej ojczyźnie. Przed obliczem 
Pana staniesz z dużym dorobkiem
dobrych uczynków.

Dzisiaj możemy tylko modlitwą o
pokój je j duszy oddać je j cześć. 
Dobry Jezu a nasz Panie daj jej 
wiecznie spoczywanie. Niech odpo
czywa w pokoju wiecznym, nn. który 
sobie zasłużyła swoim wzorowym 
życiem jako polska, kochająca żona, 
troskliwa matka, wierna towarzy
ska trudnego życia i gorliwa katoli

czka.
Cześć Jej pamięci!

Maria Loryś-1‘Marta”

(  7  J  twnu, l^ i ir tć k a )
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ał
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re
sz

cz
e 

po
pr

ze
dz

iły
 

w
ys
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ą 

go
rą

cz
kę
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N

ie
sz

cz
ęś

ci
e.

.. 
pe

ch
 

w 
ro

dz
in

ie
 

le
ka

rz
a 

— 
za

ka
że

ni
e 

po
ło

go
w

e.
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N
aj
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iż
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m
i 

ko
le

dz
y,

 
St

as
ie

k,
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K
ra

so
ń

, 
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G

or
d

zi
ał

k
ow

sk
i,

 
a 

pr
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de
 

w
sz

ys
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im
 

dr 
H

er
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ch
, 
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ro
w

al
i 

po
m
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w 
le

cz
en

iu
 

M
u
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i. 
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e 

m
ie

liś
m

y 
je

sz
cz

e 
w

te
dy

 
pe

n
ic

yl
in

y.
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, 

do
st

ęp
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m
 

dla
 

na
s 

an
ty
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ot
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ie

m
 

by
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su

lfa
m

id
y.

 
N

ie
st

et
y,

 p
om

im
o 

w
ys
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ic

h 
da

w
ek

, 
o-
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za
ły

 
się

 
ni
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ku

te
cz

ne
. 
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an

 
ch

or
ej

 
po

ga
rs

za
ł 

się
 

z 
dn

ia 
na 

dz
ie

ń
. 
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ob

ili
śm

y 
w

sz
ys

tk
o,

 c
o 

ty
lk

o 
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ło
 

m
oż

liw
e,
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M

ur
kę

 
ra

to
w

ać
, 
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cz

 
by

ło
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ra

z 
go

rz
ej

.
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e 
da

w
ał

o 
się

 
op

an
ow

ać
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że
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a.
 

W
ys
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ą 

go
rą
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kę
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ra
źn

ie
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cz
al
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m

y 
ow
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ur
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w 
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m
ne
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m
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ze
śc

ie
ra
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a 

i 
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n

e 
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na 
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ie
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ły
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ał
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la
ta
ch
 
te 

trz
y 
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Ni
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al
ow
a 

Wo
la
 
i 
Ta
rn
ob
rz
eg
 
po
d 

wz
gl
ęd
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li
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si
ęż
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yc
h 
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ło
nk
ów
, 
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ie
ż 
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wz
gl
ę
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pr
ęż
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śc
i 
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ga
ni
za
cy
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ej
 
był
y 

na
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il
ni
ej
sz
ym
i 

po
wi
at
am
i 

w 
na
sz
ym
 

ok
rę
gu
. 

Ty
lk
o 

w 
je
dn
ym
 
po
wi
ec
ie
 
ta
rn
ob
rz
es
ki
m 

li
cz
ba
 

żo
łn
ie
rz
y 

NOW
 
wa
ha
ła
 
się
 
st
al
e 

w 
gr
an
ic
ac
h 

ok
oł
o 

100
0 

lu
dz
i.

NOW
 
w 

gł
ów
ne
j 

mi
er
ze
 
op
ie
ra
ła
 
się
 
na 

el
em
en
ci
e 

mł
od
ym
, 

st
ar
si
 

na
to
mi
as
t 

mł
od
ym
 

pa
tr
on
ow
al
i 

i 
jak
 
na
jb
ar
dz
ie
j 

z 
nim

i 
ws
pó
łp
ra


co
wa
li
. 

Ta
rn
ob
rz
eg
, 

by 
tr
ad
yc
ji
 
st
ał
o 

się
 
za
do
ść
 
i 
w 
tej

 
wo
j

nie
 
pr
ow
ad
zi
ł 

ży
ci
e 

w 
po
dz
ie
mi
u 

ba
rd
zi
ej
 
mo
że
 
bu
rz
li
we
 
niż
 
ii>

- 
ne 

te
re
ny
 

i 
mo
że
 
zł
oż
ył
 
wi
ęk
sz
ą 

da
ni
nę
 
krw

i 
na
jl
ep
sz
yc
h 

sw
yc
h 

sy
nó
w. Św
ia
de
ct
we
m 

te
go
 
jes

t 
dł
ug
a 

li
st
a 

ko
me
nd
an
tó
w 

po
wi
at
u 

NO
W.
 

Pi
er
ws
zy
m 

ko
me
nd
an
te
m 

był
 
sę
dz
ia
 
St
an
is
ła
w 

Po
źn
ia
k-
Po
zn
ań
sk
i,
 

na
st
ęp
ny
m 

st
ud
en
t 

Po
li
te
ch
ni
ki
 
Wa
rs
za
ws
ki
ej
 
Ja
nu
sz
 
Je
lo
nk
ie
- 

wi
cz
, 

po
te
m 

wy
si
ed
lo
ny
 

z 
Po
zn
an
ia
 
Ada

m 
No
wi
ck
i,
 
na
st
ęp
ni
e 

ap
li


kan
t 

ad
wo
ka
ck
i 

Zb
ig
ni
ew
 
Us
zy
ńs
ki
, 

aż 
wr
es
zc
ie
 
kp
t.
"K
ru
k"
 
/M
ar


cin
 
Ku
si
ńs
ki
/.
 
Do 

sz
ta
bu
 

prz
y 

Ko
me
nd
zi
e 

po
wi
at
u 

wc
ho
dz
il
i 

po
r.
 

Ma
ri
an
 

"P
od
ko
wa
"-
Sz
ym
ań
sk
i,
 
po
r.
 
Ta
de
us
z 

Sz
um
ow
sk
i,
 
kp
t.
 
He
n-
 

lyk
 
Pu
ch
al
sk
i,
 
"S
ta
ry
",
 
ks.

 
ka
no
ni
k 

Sz
ad
o,
 
Le
on
 
Puk
 
i 
dr 

Ła
zo


ws
ki
. 

W 
sk
ła
d 

ko
me
nd
y 

po
wi
at
u 

NOW
K 

wc
ho
dz
ił
y 

pa
ni
e:
 
Ja
ni
na
 

Sł
om
kó
wn
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ks.

 
Lu
bo
mi
rs
ka
, 

Za
le
sk
a,
 
Ma
ri
a 

Ła
zo
ws
ka
, 

Ma
ri
a 

Jac
- 

0 
ko
ws
ka
 
i 
wi
el
e 

in
ny
ch
. 

Wo
be
c 

li
cz
ni
e 

ro
zb
ud
ow
an
yc
h 

sz
ta
bó
w,
 
si


łą 
rz
ec
zy
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si
ał
a 

od
po
wi
ed
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o 

być
 

si
ln
a 

or
ga
ni
za
cj
a.
 
W 
po
wi
e

cie
 
był

y 
li
cz
ne
 
og
ni
sk
a 

ma
so
we
go
 
ru
ch
u 

op
or
u 

- 
był

y 
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, 
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e 

do
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ow
ni
e 

ws
zy
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y 

mi
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le
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do 

NO
W.
 
A 
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mi
as
to
 

Ta
rn
ob
rz
eg
, 
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an
e 

i 
tak
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ie
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ac
o
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dz
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ne
j 
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ra
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h 
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z 
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.

Ni
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pl
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ug
i 

dla
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to
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o 
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ob
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że
ni
a 

po
wi
at
u 
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ie
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u 

do
tą
d 
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po
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o 
wp
ły
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h 
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do
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ch
 
po
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ży
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ka
no
ni
k 

Gu
ni
a.
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dł
ug
ol
et
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te
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a 

gi
mn
az
ju
m 

w 
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rn
ob
rz
eg
u 
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ał
 
pr
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so
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w 
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h 
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Gu
ni
a 
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łe
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bą
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le
ga
ją
cą
 
na
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ed
no
cz
en
iu
 
ws
zy
st
ki
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kó
w 

i 
ws
zy
st
ki
ch
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m 

po
ls
ki
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w 
je


dno
 
ni
er
oz
er
wa
ln
e 
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o 
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eg
o.
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ę 
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, 
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ę 
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cy
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e 
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eg
o 
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Ok
on
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e 
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da
ł 
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e 

ad
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w 
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uł
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, 

co 
w 
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m 
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z 
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Je
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e 
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m 
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go
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ud
ni
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Me
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ni 
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te
m 

wy
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ł 
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e 
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ąt
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wo
 
do 

mn
ie
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Do
pi
er
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ud
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się
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pr
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. 

Sz
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er
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ki
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o 
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pó
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Sz
cz
er
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ws
ki
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br
an
ie
 
w 
mi
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an
iu
 
me
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Su
ro
wi
ec
ki
eg
o.
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ec
ni
 
na 

ze
br
an
iu
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li
: 

me
c.
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ro
wi
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, 

pr
of
. 

Sz
cz
er
bo
ws
ki
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ka
no
ni
k 

Gu
ni
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Tu
rb
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, 

je
de
n 
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en
ta
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mł
o

dz
ie
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ra
ze
m 

z 
mo
im
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iu
ta
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ie
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by
ło
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Ze
br
an
ie
 
to 
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by
ło
 
się
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ej
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er
ze
 
ko


le
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ze
br
an
ia
 
ży
wo
 
in
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so
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się
 
już
 
zo
r

ga
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zo
wa
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, 
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ej
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k 
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ej
 
id
ąc
ą 

po
mo
c 
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Od 
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ia
 
za
cz
ęł
a 

się
 
ba
r
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a 

w 
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c 
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e 

cz
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z 
pe
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yw
y 
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ni
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yc
h 
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t,
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jak
 
ni
ez
by
t 

pe
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ie
 
st
aw
ia
łe
m 
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er
ws
ze
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i 

w 
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pr
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y 
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n
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ir
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j 
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e 

po
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at
u 
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ob
rz
es
ki
eg
o,
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sz
łe
 
je
j 
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ia
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m 
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ęc
z 
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ep
ty
cz
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e.
 
Nie

 
li
cz
ył
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pr
ze
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eż
 
na
 

ja
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eś
 
wi
ęk
sz
e 

su
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y 

w 
po
wi
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o 
tak

 
bu
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we
j 

pr
ze
sz
ło
śc
i 

po
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j.
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mc
za
se
m,
 
ku 

zd
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wi
en
iu
 
na
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li
żs
zy
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ws
pó
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w
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w 

z 
te
re
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po
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at
u 

ta
rn
ob
rz
es
ki
eg
o 
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a 
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a 
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un
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w 
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er
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ch
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go
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wa
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e 
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. 

Po
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b
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jak
 
w 
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u 

i 
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al
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Wo
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, 

tak
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z 
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u 
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ta 
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u 
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u.
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da
rm
ów
 

jak
o 

ko
nw
oj
en
ci
. 

Do
wó
dc
a 

na
sz
eg
o 

od
dz
ia
łu
 
nie
 

za
tr
zy
ma
ł 

sa
mo
ch
od
u,
 
ty
lk
o 

sam
 
wy
sz
ed
ł 

na 
śr
od
ek
 

sz
os
y 

st
rz
el
aj
ąc
 
do 

wo
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Po
ło
ży
ł 

tr
ze
ch
 
Ni
em
có
w 

tr
up
em
, 

za
br
ał
 
ok
oł
o 

100
 

ty
si
ęc
y 

zł
ot
yc
h 

go
tó
wk
i 

i 
us
ze
dł
 
w 

la
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. 

Tą 
dr
og
ą 

uz
br
oi
ł 

sw
ój
 
od
dz
ia
ł 

i 
za
si
li
ł 

ka
sę
 
ok
rę
gu
. 

Up
oj
on
y,
 
zd
aw
ał
ob
y 

się
 
ła
tw
ym
 

łu
pe
m 

Pa
- 

te
re
k 

st
ał
 
się
 
co
ra
z 

gł
oś
ni
ej
sz
ym
 
dy
we
rs
an
te
m,
 
za
cz
ęł
o 

go 
po


sz
uk
iw
ać
 
Ge
st
ap
o.
 
Od 

cza
su 

za
ma
ch
u 

na 
wóz

 
pa
nc
er
ry
 

pod
 

St
al
ow
ą 

Wo
lą
 
up
ły
nę
ły
 

dwa
 
la
ta
. 

W 
tym
 
cz
as
ie
 

ze 
swy

m 
od
dz
ia
łe
m 

ro
zb
ił
 

dwa
 
cz
oł
gi
 
ni
em
ie
ck
ie
, 

ni
es
te
ty
 

prz
y 

za
ma
ch
u 

na 
tr
ze
ci
 

cz
oł
g 

za
ci
ął
 
mu 

się
 
ka
ra
bi
n 

i 
Pa
te
re
k 

zg
in
ął
 
od 

sa
lw
y 

ka
ra
bi
nu
 
ma
sz
y

no
we
go
. 

Tak
 
w 
kr
ót
ki
m 

cz
as
ie
 
Zb
yd
ni
ów
 

st
ra
ci
ł 

dw
óc
h 

na
jz
do
l

ni
ej
sz
yc
h 

żo
łn
ie
rz
y 

NO
W.

Ró
wn
ie
ż 

na 
dr
ug
im
 
ko
ńc
u 

po
wi
at
u 
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aj
de
wa
ło
 
się
 
si
ln
e 

og
ni
s

ko 
nas

ze.
i 

pr
ac
y 

po
dz
ie
mn
ej
. 

Był
 
to 

Ro
zw
ad
ów
 
i 
ki
lk
a 

ok
ol
ic
z

nyc
h 

wi
os
ek
. 

Ro
zw
ad
ów
 
od 

da
wa
a 

gr
aw
it
ow
ał
 
ra
cz
ej
 
do 

Ni
sk
a,
 
a 

po
te
m 

do 
St
al
ow
ej
 
Wo
li
. 

NOW
 
na 

te
re
ni
e 

Ro
zw
ad
ow
a 

po
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ta
ło
 
ki
l

ka 
mi
es
ię
cy
 
wc
ze
śn
ie
j 

niż
 
w 
po
zo
st
ał
ej
 
cz
ęś
ci
 
po
wi
at
u 

ta
rn
o

br
ze
sk
ie
go
. 

Pi
er
ws
zy
m 

na
sz
ym
 

dz
ia
ła
cz
em
 

na 
te
re
ni
e 

Ro
zw
ad
ow
a 

by
li
 
ks
ią
dz
 
wi
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ry
 
Mi
ch
ał
 
Po
ta
cz
ał
a 

i 
ks
ię
żn
a 

Lu
bo
mi
rs
ka
 
z 
Ch
a-
 

rz
ew
ic
 
ko
ło
 
Ro
zw
ad
ow
a.
 
Na
st
ęp
ni
e 

był
y 

ro
dz
in
y 

Cu
kr
ow
sk
ic
h,
 

Ja
ck
ow
sk
ic
h,
 
Bą
Sc
ow
sk
ic
h 

i 
wi
el
e 

in
ny
ch
. 

Z 
Ro
zw
ad
ow
a 

ki
lk
u 

ko


le
gó
w 

wc
ho
dz
ił
o 

w 
sk
ła
d 

Ko
me
nd
y 

Po
wi
at
u 

NOW
 
na 

po
wi
at
 
ta
rn
o

br
ze
sk
i.
 
Cz
ło
nk
ie
m 

Ko
me
nd
y 

NOW
 
z 
Ro
zw
ad
ow
a 

był
 
kp
t.
 
He
nr
yk
 
Pu


ch
al
sk
i,
 
a 
do 

Sz
ta
bu
 
or
ga
ni
za
cj
i 

ko
bi
ec
ej
 
NO
WK
 
na
le
ża
ły
 

pa
ni
e:
 

ks,
 
Lu
bo
mi
rs
ka
, 

do
kt
or
ow
a 

Ła
zo
ws
ka
 
i 
Za
le
sk
a.
 
Ro
zw
ad
ów
 
by
ł 

wa
żn
ym
 

wę
zł
em
 
ko
le
jo
wy
.a
, 

tu 
zb
ie
ga
ły
 

się
 
ws
zy
st
ki
e 

dr
og
i 

na


sz
ej
 
łą
cz
no
śc
i 

z 
są
si
ed
ni
mi
 
ok
rę
ga
mi
 
i 
z 
Wa
rs
za
wą
. 

St
ąd
 
zr
o

dz
ił
a 

się
 
ko
ni
ec
zn
oś
ć 

za
pe
wn
ie
ni
a 

li
cz
ny
ch
 

kw
at
er
, 

wy
sz
uk
iw
a-
 

ni
em
kt
ór
yc
h 

za
.i
mo
wa
ły
 

się
 
pa
ni
e 

ks.
 
Lu
bo
mi
rs
ka
 
i 
Za
le
sk
a,

Ks.
 
Lu
bo
mi
rs
ka
 
ki
lk
a 

raz
y 

je
źd
zi
ła
 
do 

Wa
rs
za
wy
 
w 
ch
ar
ak
te
rz
e 

ku
ri
er
ki
 
i 
ko
lp
or
te
rk
i.
 
Je
de
n 

ła
du
ne
k 

"W
al
ki
" 

pr
ze
zn
ac
zo
ny
 

na
 

na
sz
 
Ok
rę
g 

CO
P-
u 

wy
no
si
ł 

ok
oł
o 

2 
ty
si
ęc
y 

eg
ze
mp
la
rz
y.
 
Do
br
ze
 

był
y 

zo
rg
an
iz
ow
an
e 

na
jb
li
żs
ze
 
wi
os
ki
.k
oł
o 

Ro
zw
ad
ow
a 

jak
 
Ch
ar
ze
-

SS
-m
an
i 

ws
zy
st
ki
ch
 
uc
ze
st
ni
kó
w 

we
se
la
 
w 

li
cz
bi
e 

21 
osó

b 
wy
mo
rd
o

wa
li
. 

Je
dy
ni
e 

Ho
ro
dy
ńs
ki
ej
 
ud
ał
o 

się
 
w 

os
ta
tn
ie
j 

ch
wi
li
 
ur
at
o

wać
 
dw
óc
h 

mł
od
sz
yc
h 

sy
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Koleżanki i Koledzy Okręgu A.K. Stany Zjednoczone 
oraz Kola A.K. Oddział Chicago, Illinois i Fundacji A K. 

żegnają swoją Koleżankę, żołnierza A.K.

M gr Marię z  To łw ińskich  Łazowską R
Byłego adiunkta Zakładu Ekologii Polskiej Akademii Nauk

i pracownika naukowego University of Illinois Chicago, 
która zmarła 23 września 1996 roku w Holland, Michigan.

Msza święta i pożegnanie Zmarłej w kaplicy Ojców Jezuitów pnr 4105 
N. Avers odbędzie się 30 września o godzinie 6:00 wieczorem.

Zamiast kwiatów mile przyjęte będądonacje na Polish Home Army, 508 
W. 51 st St., Western Springs, I I  60558.

KOLO BYŁYCH ŻOŁNIERZY 
ARMII KRAJOWEJ

trzymany bez i ~jr j  n  
za kaucją. Jes — ' 
tarczenie co nć 
dokumentów l 
attache wojskc

Przed wyroi

Mor
skaza

San Jose, Cal 
Polly Klnns zos 
tygodniu skazan 
Nakrótkoprzed' 
Richard Davis v

s

K I ^  <r*c

? !  
N  3

,Nł

I*
5 "
R  ^

n

Mgr. Maria z Tołwińskich Łazowska
żołnierz A.K., były adiunkt Zakładu Ekologii Polskiej Akademii Nauk

i pracownik naukowy University of Illinois w Chicago.
Zmarła 23 września 1996 roku w Holland, Michigan.

O czym zawiadamia przyjaciół i znajomych: 
jej mąż Eugeniusz, córka Aleksandra Gerrard z mężem Donaldem 

oraz Jennifer i Marek, wnuki.
Msza święta i pożegnanie prochów w kaplicy Ojców Jezuitów, 

pnr. 4105 N. Avers Ave., 30 września o godzinie 6:00 wieczorem. 
Zamiast kwiatów prosimy złożyć donacje na Polish Home Army (A.K.) 

Foundation, adres 508 W. 51 st St. Western Springs, II 60558.
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KOLO BYŁYCH ŻOŁNIERZY 

ARMII KRAJOWEJ 

za k za u  okiu-;c;u w u.s.a.

1006 Mackinac Drive, St. Louis, MO 63146 

Tcl: (314) 569-2910

E .* — 
y* im  

SO&- łUnCS
t r p  R aii
01 U W K4
^a.__

'"'SE®

j /jz
I liNDACJA ARMII K R A J  OWI-J

ZAHZĄU o kkf-;gu  w  u .s .a .

508 W. 5 1st St. • Western Springs, IL 60558 

Tcl: (708) 246-0831

KOMUNIKAT OKRĘGU KOLA I FUNDACJI ARMII KRAJOWEJ 
N R . 6 / 6 4 / 9 6 r .  GRUDZIEŃ 1996r.

1AŁOBNEJ KARTY.

MARIA ŁAZOWSKA ps."PLISZKA"-zmarła 23 IX 1996r.w Holland-Michigan 
Uroczystości pogrzebowe odbyły się w Chicago.
Maria z Tołwińskich-Łazowska wychowywała się w Warszawie i 
w gimnazjum zaprzyjaźniła się z Wandą Piłsudska-cdrką Mar
szałka.Wojna zastała Ją. jako studentkę biologii UW. Przystą" 
piła do obrony Warszawy jako instruktorka Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet,kopiąc rowy przeciw-lotnicze i pracując 
jako sanitariuszka w patrolach na linii frontu na Ochocie
i w szpitalu polowym na Śniadeckich.za odwagą i poświęcenie
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została przedstawiona do odznaczenia Krzyżem Walecznych.
W czasie okupacji, wraz z mężem,w Rozwadowie przystępuje 
do NOW,następnie AK, zostając Komendantką. NOWK w powiecie 
tarnobrzeskim, gdzie Komendantką, Okręgu była wówczas
Maria Loryś ps. "Marta'.' Po wojnie ukończyła studia i zosta
ła adjunktem Zakładu Ekologii PAN.Ogłosiła 20 prac nauko
wych. Do USA przybyła w 1959r.
Odszedł od nas wspaniały,uczciwy i dzielny człowiek.

Cześć Jej Pamięci!
Pułk. MARIAN GOŁĘBIEWSKI-cichociemny-ps."Ster? "Irka" "Korab" 

i"Swoboda“. Zmarł w Warszawie dn. 18 X 1996r.
Uczestnik walk o wolną, i niepodległą Polskę.Żołnierz 49pp 
we wrześniu 1939r,1 Dyw. Grenadierów we Francji 1 940 i
1 Bryg. Spadochronowej w Anglii 1941r. Zrzucony do Kraju w 
październiku 1942r: Szef Kedywu Inspektoratu Zamość,komen
dant Obwodu AK Hrubieszów 1 944±r i następnie-Włodzimierz Wo
łyński.W 1945r.z-ca komendanta Okręgu Lubelskiego WiN. 
Skazany przez namiestnicze sądy na 3-krotną karę śmierci, 
zamienioną na dożywocie.Więziony 10 lat w Zamku Lubelskim, 
Rawiczu, Sieradzu i Wronkach.W 1970r. skazany na 4,5 roku 
więzienia za współtworzenie i udział w niepodległościowej 
organizacji "Ruch'.' Od 1977r,aktywny działacz Ruchu Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela.Niestrudzony do ostatnich dni 
w służbie Bogu,Honorowi i Ojczyznie.Wyróżniony Srebrnym 
Krzyżem Virtuti Militari,Krzyżem Armii Krajowej,oraz Krzy" 
żem Komandorskim Orderu Polonia Restituta.
Uroczystości Pogrzebowe,w honorowej asyście WP i pocztów 
sztandarowych AK odbyły się w Warszawie 25X na na powązko
wskim Cmentarzu Wojskowym

Cześć Jego pamięci!
MARIA CZERNIAWSKA ur.1899r. zmarła w Chicago w 1996r.

Pierwsza kurierka ZWZ gen. Grota- Roweckiego między Warszaw^ 
a Istambułem.Raport delegata Rządu na Kraj przewiozła w tub
ce pasty od zębów.Drużynowa ZHP, ^itała Marszałka Piłsudskie* 
go wkraczającego z Legionami do Żytomierza.Wojnę cpądziła 
na środkowym-Wschodzie i w Londynie.W czasie Powstania stra
ciła'*T3-łetnlego^syna "'Jacka -żołnierza AK.Matka tłumacza li
teratury anqielskiej na ięzyk polski i córki-lekarki Zofii Jedliczka w'Chicaqo.

Cześć Jej pamięci!

Odeszli również na Wieczną Wartą Koledzy:
ZBIGNIEW GALĘZOWSKI z Kalifornii 
WACŁAW MADALIŃSKI z Michigan-10 marca

TGTYNA MODEL5KA z Michigan-7 października
Cześć Ich pamięci!

22



Marian Prusek 
6036 W. Irving Park Rd., Chicago, Illinois 60634 

Tel. 773 / 777-4887 • Fax 773 / 777-4948

2'C*TCfe/fci'f< A/> -/O 
KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY 

ARMII KRAJOWEJ 
Oddział w Chicago, Illinois

POLISH HOME ARMY AK J / / “f 
VETERAN ’ S ASS ’ N 

Illinois Division

!TDcsolijcli Świat 
SzczĘśLiuuego 

fOouiego 
tR o kii

i

KOLEŻANKOM, KOLEGOM I  ICH ROffilNOM, 
KOLEGOM KOMBATANTOM Z BRATNICH 
ORGANIZACJI, PRZYJACIOŁOM I  SYMPATYKOM, 
OSOBOM ŻYCZLIWYM I  WSPOMAGAJACYM 

ŻYCZY
ZARZAD KOŁA BYŁYCH ŻOŁNIERZY 
ARMII KRAJOWEJ ODDZIAŁ W CHICAGO 
I  FUNDACJA AK.

SZCZEGÓLNE) SŁOWA KIERUJEMY DO KOLEŻANEK 
I  KCLEGOW, KTÓRZY Z ROŻNYCH PRZYCZYN NIE 
MCGA UCZESTNICZYC W NASZYCH SPOTKANIACH. 

NASZE SA ZAWSZE Z WAMI.

NARODZENIE 1997 ROK 
+ + + + + , + +

f. 7 ff S%UvW,i > kcZefórt.

r  9

9. . . . .
Po k a p itu la c ji pracowała w prowizorycznym szp ita lu  d la  polsk ich  żo łn ie rzy , przy u l.  
Śniadeckich. Po zawarciu związku małżeńskiego zam ieszkała z mężem w Rozwadowie. Nawią
za ła  kontakt z NOW/AK i  zo s ta ła  członkiem Komendy Narodowej O rgan izacji Wojskowej Ko
b ie t  na powiat tarnobrzesk i. Pod pseudonimem "P lis zk a " b y ła  komendantką NOWK/AK na 
powiat Tarnobrzeg, re jon  Rozwadowa, Stalowej Woli i  okolicznych wiosek, pełn iąc tę 
funkcję aż do rozw iązan ia AK.
Po wojn ie , wraz z mężem i  córką Oleńką zamieszkują w Warszawie. Kończy studia  uniwersy 
te ck ie , pracuje naukowo. W 1949 r  z ro b iła  magisterium, zo s ta ła  adiunktem Zakładu Eko
l o g i i  P o ls k ie j Akademii Nauk. O g łos iła  drukiem ponad 20 prac, przeważnie opartych na 
własnych badaniach naukowych, w tym dwie w wydaniu książkowym.
W 1959 roku z rodziną przybywa do USA. Pracowała ko le jno  na U n ivers ity  o f Chicago oraz 
U n ive rs ity  o f  I l l i n o i s .  W 1980 roku p rzeszła  na emeryturę.-Odznaczona Krzyżem Armii Kra 
jowej i  Medalem Wojska /czterokrotn ie/ . Zmarła 23 września 1996 roku.

Haria Janina z Tołwińskich Łazowska ps. "P lis zk a " w rod zin ie  i  wśród p rz y ja c ió ł nazy- 
P  wana "Murka", połączona z Eugeniuszem S. Łazowskim związkiem 

małżeńskim 14 lis to p a d a  1939 roku.
l studentka uniwersytetu na leża ła  do Przysposobienia Wojako-

J m R ": wego Kobiet /PWK/. Wojna za s ta ła  ją  w Warszawie już jako instruk 
W Ęg torlcę PM . W Komendzie PM  czekała na p rzydzia ł wojenny -  n ie

'^JWm doczekała 3 ię , kazano im 3 ię ro ze jś ć . Z koleżanką z k lasy i  przy
ja c ió łk ą  z gimnazjum im. Szachtmajerowej, Wandą P iłs id ską  i  j e j  

m m m m ii matką panią Marszałkową, kopały ro\?y p rzec iw lo tn icze  przy u lic y
> Klonowej. W cza s ie  ob lężen ia  Warszawy z g ło s i ła  3 ię , jako ochot-

■*- niczlca, do p a tr o li  sanitarnych na l in ię  frontu przy u l. Wawela
k ie j i  F i lt r o w e j.  Pod silnym ostrzałem  z narażeniem życ ia , n ioa- 

Maria J. Łazowska ła  pomoc rannym i  pomagała przenosić do punktów szp ita lnych .
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Wpłynęło dnia 

LJz. M ś '!  w

Eugene S. Łazowski M.D.
3550 N. Lake Shore Drive,

Chicago, Illinois 60657-1910

Chicago, 9.1.1998 r.

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
Memoriał Gen. Marii Witek 
(Wojskowa Służba Kobiet)
Ul. Wielkie Garby 2 
87-100 Toruń

Uprzejmie proszę Zarząd Archhiwum o przekazanie do Działu 
Wojskowa Służba Kobiet danych dotyczących Ś.p. mojej żony, Marii 
Janiny z Tołwińskich Łazowskiej.

Z poważaniem

Załaczniki:
Nrr. 1 - Życiorys, - i

2 - Relacja Wandy Stankowskiej. (p=f^
3 - Wspomnienie, Dziennik Związkowy, (pałtt, JT

Chicago, 1-3. XI.1996r.
4 - Str. 117 z książki p.t. "Prywatna woj na" f

Eugeniusza S.Łazowskiego.
5 - Str. 65 i 77 z książki p.t. "Narodowa Organizacja

Wojskowa" Kazimierza Mireckiego. :>cfhj ji
6 - Str. 209 (Jak Nr. 4) (pqW i?)
7 - "Ostatnie zadanie", E.S.Łazowski. Gwiazda Polarna,

Nr. 17 ,Rok. 89,26. IV. 1997r. J i
8 - Nekrolog. Dziennik Związkowy, Chicago, 27-29 XI.97r. /WąJ
9 - Wspomnienie, Biuletyn, Fundacja AK, Zarząd Okręgu

USA, Nr. 6/64, XII 1996r fccf!R Uj
10 - Wspomnienie, Biuletyn Koła b.żołnierzy AK, Oddział

w Chicago, f Ii)
11 - Kopia nadania odznaczeń. j j

25



26




